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CENA PRENUMERATY : 


We Lwowie miesięcznie zł 420 
z destawa do domu... „ 460 
na prowincji. . .« „a. „ 460 
ZA granica « „-.. «w. + „ 650 


Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski 


20 groszy 


na prowincjonalnych 'dworeach 
- 24 gr. 

Rodakoja i Adminigstraoja: 
Lwów, Sykstuska 21 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 
10 wieczór drukarnia 496. 
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Samobójstwo wybitnego działacza sowiec, donen, 
Rozpoczęcie rokowań polsko - niemieckich. 
Piast tworzy blok wyborczy z Chadecją. 


Blok mniejszości narodowych dotychczas nieutworzony. 


dmułnym szlakiem wygnania. 


Jeden z najwybitniejszych wodzów bol- 
szewizmu BRadck zesłany. został na Sybir. do 
Irkucka względnie ao Charbina, bez prawa 
powrotu do Moskwy. Opowiaoają też, że 
Trocki i Zinowjew wykluczeni z rosyjskiej 
partji komunistycznej zesłani zostaną na wy- 
spy Sołowieckie. 

Przecieramy oczy ze zdumienia. Czyżby 
koło historji cotngło się wstecz? Na kalen- 
darzu wianicje rok 1927 w Moskwie, w Le- 
ningradzie obchodzono ostatnio z wielkim 
hałasem dziesięciolecie rewolucji bolszewic- 
kiej. a czolowi mężowie, bohaterowie wielkie- 
go przewrolu azicjowego jeazą gorzki chleb 
apozycji i wędrują na wygnanie jak za daw- 
nych, carskich czasów. Zaiste dzieje rozwoju 
państwa sowieckiego przynoszą  nieprawdo- 
podobne niespoazianki. Nie «chciałoby się 
wierzyć pozor nie fantastycznym informa- 
ciom, gdyby nie pochocziły one z urzędowvch 
rosyjskich „lzwiestij® i z komunistycznej 
„Prawdy”. 

Z chwilą zastosowania represji do komu- 
nistów o tak wypróbowanej przeszłości jak 
Trocki. Kamieniew, Rakowski. po wyobco- 
waniu ich z szeregów rewolucji rosyjskiej 
na widowni pozostaje zwycięsko kierunek ay- 
kiatora Stalina, Wiaaomo, że zwycięstwo Sta- 
lina przyjęte zostało w Rosji z robionym en- 
tuzjazmsem robotników i nieklamaną rado- 
ścią chłopów. Rosja pod wladziwem Stalina 
oznacza dalszą likwiaację !eninizmu i fawo- 
rylowanie chłopstwa. Trudno, życie, warun- 
ki gospoaarcze kraju, w którym chlopi sta- 
nowią 85 proc. ludności okazało się silniejsze 
od „raaykalnych” teorji. Komunizm Trockich 
i Radków wywząaził klasie robotniczej przy- 
sługę niedźwieazią. Zmniejszyl silę liczebną 
proleiärjatu i i usaji widoki ich pelnego 
zwycięstwa. 

Już Lenin zalrąbił do odwrotu, pieśń 
nowej polityki gospodarczej podchwycił Stalin 
i wśród dźwięków melodji zlikwidował mlo- 
dzieńcze sny o wszechświalowej rewolucji. 
o wprowadzeniu komunizmu, o dyktaturze 
proletarjatu. Dyktatura proletarjatu przemie- 
niła się we wszechwładztwo ambitnych poli- 
tyków sowieckich. Ich celem stało się utrzy- 
manie wladzy w reku za wszelką cene. Kto- 
kolwiek staje im w drodze, ten wróg. Zżera- 
ja się pomiędzy sobą i niekrępują się w spo- 
sobach walki. Bogaty słownik obelg, stoso- 
wany ongiś do socjalistów, znajanje teraz 
pełne zastosowanie w ich własnych szeregach. 
To, że „zwywięscy' i „zwyciężeni* wważają 
się za prawowiernych komunistow, za praw- 
dziwiych leninowców, aowodzi, że obydwie gru 
py zesziy na bezdroża i zatraciły orjentacje. 


WARSZAWA. 18. 11. (tel. wł.) Rokowa- 
nia o blok wyborczy między Piastem. a Ch 
D., postępują naprzód. ©) ile nie zajdą nie- 
przewidziane okoliczności, blok ten można 
uważać za prawdopodobiiy. ` 

Wśród konserwatystów panuje ogromne 
rozczarowanie. Liczyli gni na plok państw. 
od min. Meysztowicza AFRos. kościałkowskie- 
go, podczas gdy; ani Parija Pracy ani Str. Chł. 
nie chcą ma lo pójść. Podobno nicktóre gru- 
py konserwatystów mają zamiar wogóle nie 
wziąć udzialu w akcji wyborczej. 

Dotychczas żadne decyzje co do utwo- 
rzenia bloku mniejszości narod. nie zapaały. 
Rokowania trwają nadal. Zaznaczyć należy, 
że grupa ortodoksów: nie przystępuje do bloku, 

Projekt wspólnej listy socjalistt grup 
mniejszości narod. o ile można sądzić. nie 
dojazie do skutku, z czego jednak nie wynika, 
by grupy te miały wejść do ogólnego bloku 
ntniejszości. s 

WARSZAWA, (8. 114. Pat). Dzisiejsza 
„Jspoka” omawia zamiar wskrzeszenia 16-ki 
zw. 1022. Dziemaik zazmacza, że maziva la 
wywoluje w «całem społeczeństwie polskiem 
uczucia nienawiści. Między Rai T 
żydowskiem. Niemcami. Rusinami i Bialo- 
ru: fies nie ma oni gos- 


interesów 


podarczych. nie łączą ich czynniki kultural- 
ne, wyznaniowe, tradycja. obyczaje lub język 
wspólny. ami też nie «:stnieje między nimi 
związek tervtorjalny. Przed pięciu laty można 
było niedomyślać się, że prowoayrzy ukraiń- 
scy i białoruscy czerpią znaczne Środki na 
agitację antypolską ze źródeł zagranicznych 
Dzis jednak. po procesach komunistycznych, 
po historji „tlromady' i „Selrobu", po przej- 
ściu okolo polowy posłów ukraińskich: i bia» 
loruskich do grup komunistycznych lub ko- 
munizujących. stalo się jasnem. że nieprzy- 
jazne wobec Polski slanowisko działaczy u- 
kraińskich tub białoruskich podsycane jest 
przez czynniki obce. Celem polityki ukraiń- 
skiej i białoruskiej jest w „najlepszym razie 
separatyzm. 

W tych warunkach wznawianie „16-ki* 
nosi zdaniem azicnnika cechy ataku ogółu 
Pger narodowych na państwo polskie. 
To leż z taktu utworzenia polskich mniej- 
szości narodowych właaze państwa będą mu- 


sialy wyciągnać konsekwencje w stosunku 
do wszystkich elementów, któreby w sklaa 


Jego weszły. a przedewszystkiem w stosunku 
do żydów. jako baraziej politycznie wyrovio- 
nych. 


Inczsiść dekorowana Marsz. Piłsndkieo || orderem wojsk. wojsk. 


WARSZAWA. 18. listopada. (Pat.) Dnia 18. b. 
m. nastąpiła uroczysłość dekorowania Marszałka Pil- 
suaskiego. trancuskim orderem wojskowym. Na krót- 
ko przed uroczystościami dekoracji, przybyli człon- 
kowie rządu polskiego oraz przeastawiciele korpu- 
su dyplomatycznego. O godz. 12.45 przybył na Za- 


mek Marszatek Franchet d'Esperay w towarzystwie 
świty. Wkrótce polem nadjechał drugą bramą ze- 
garową Marszałek Piłsudski 


Q godz. 13, poprzedzony fanfarami szwoleżerów 
wyszedł na aziecziniec zamkowy Prezydent Rzplitej 
towarzystwie Marszałka Piłsudskiego. i Marszał- 


an 0 If mi oią o 0 o e EE Baj 


A tak niedawne jeszcze czasy, kieay każae 
słowo Trockich tr Zinowjewów, podobnie jak 
Bucharinów 1 Stalinów podawane było za 
niecomylną ewangel ję. 
komunizm rozprzęga się 


M 


i daje świalu 


widowisko historycznej tragilarsy. Z tem roz- 
a y j g 


przęganiem się komunizmu pojawia się nad 
Rosją nowy. niepokojący znak zapytania. 


:::— 


ka Franchet d'Esperuy. Prezydent wraz z marszal- 
kami zajął miejsce na kobiercu. Wojsko sprezen= 
towało broń. Orkiestra zagrała wslępne fanfary, po~ 
czem marszałek Franchet d'Esperay podnosząc tii- 


ławę marszałkowską, odezwał się: Panie Marszał 
ku Pilsudski! W imienin rzeczypospolitej francus- 
kiej na podstawie pełnomocnictw, Klóre m zostały 


nadane, dekoruję Pana francuskim Medalem Wojsko- 
wym.. Zaległa cisza ua dziedzińcu zamkowym. 

Marszałek  Franchel d'Esperaj dwukrolnem ude- 
rzenieni buławą marszałkowską oddaje część nà- 
czlnemu Wodzowi armji polskiej, poczem w przę- 
jaciełskim uścisku oddaje mu hołd. Po dokonaniu dē- 
koracji obaj marszałkowie przechodzą przed frontem 
zgromadzonych Oddziałów. 

Po dokonaniu przeglądu, Marszałek Piłsudski, 
wraz z Marszałkiem Franchet d'Esperay udali się do 
apartamentów Prezydenia Rzplitej na Zamek króle- 
wski, gdzie na ich cześć wyaany został bankiet, w 
którym wzięłi udzia! członkowie rządu, członkowie 
ambasady francuskiej, oraz ptrzeastawiciele genere- 
licji. 
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„DZIENNIR LUDOWY“ 


KINOTEATR 


Lwów, 
LEGJONÓW 1⁄3 


PIERWSZY szlagier produkcji niem. amer. pUFY*“: 


TATNIA MIŁOŚĆ NASTEPCY TRONU 
PALACE aa R 


poteżny dramat miłości w 10 aktach 


Z ŻYCIA CAREWICZA i 


Zuzy Vernon, Liana Haid, Wiily Fritsch, H. N. Schletton. Bilety wolne i zniżki przez 4 dni nieważne. 


JEGO DWORU. | 


ańote wiceprez. Koła Hallerczyków we bwowie. 


Przy aresztowanym znaleziono papiery, odnoszące się do działalno- 
ści Obozu Wielkiej Polski, 


WARSZAWA, Wczoraj dokonano w War 
szawie senzacyjnego aresztowania w lokalu 


Zw. Dowborczyków na Nowylm Świecie 10: 


Do sekcji polilycznej warszawskiego Urzędu 
Słedczego nadeszło mianowicie pismo oq 
lwowskich władz sądowych i policyjnych o 
zawzymanie przebywającego w Warszawie — 
Bolesława Eustachiewicza, wiceprezesa okrcg. 
Koła Hallerczyków we Lwowie. Po otrzyma- 
niu tego pisma władze policyjne w Warsza- 
wie wdrożyly dochodzenia, lecz w książkach 
meldunkowych nie znaleziono zupelnie śla- 
du. żeby Eustąchiewicz był meldowany. 
Wczoraj około godz. 10-tej gdy, w lokalu 
ZW. Dowbonczyków odbywało się wspólne ze- 
branie Dowborczyków i Hallerczyków. o- 
tiwarły się nagle drzwi i do sali wkroczył 
silny: oddzia! policji z koinisarzem Suchen- 
kiem na czele. Uczestnicy: zebrania usiłowali 
schować. jakieś dokumenty i protokół zebra- 
enia. lecz in w tem przeszkodzono. Komisarz 
Suchenek zapytal najpierw, czy wśród obec- 
nych jest właściciel lokalu, były redaktor i 


wydawca „Placówki“ Zieliński. Stwierdziw- 
SZYę Ze jesi on nieobecny, komisarz policji 


zapytal następnie o Eustachiewicza. Wiedy 
| stołu prezydjalnego podniósł się Enusta- 
chiewicz. a komisarz "oświadczy! mie ze”jest 
aresztowany. 

Zarówno przy Krfsiachiewiczu. jak i przy 
innych obecnych dokonano rewizji osobistej 
oraz sprawdzono dokumenty, osobiste. Eusta- 
chiewiczowi zabrano liczne nolatki i papiery. 
a się do działalności Obozu Wiel- 
kiej Polski. jak również niektóre dokumentw 
dotyczące Zw. Hallerczyków. Następnie po- 
licja udata się do mieszkania Eustachiewicza 
przy ul. Bednarskiej 1. 25. gdzie Eustachie- 
wicz mieszkal od 3 tygodni bez meldowania. 
] tu również przeprowadzono Szczegółową 
rewizję. * wyniku której zabrano korespon- 
dencję Euslachiewicza z wladzami Obozu 
Wielkiej Polski. 

Aresztowanego E. oddano do dyspozycji 
sędziego Śleaczego. W związku z tem. are- 


sztowaniem rozeszły się pogłoski, że jest ono 
pro- 
przez opozycjonistów Iwowsśieh. 


następstwem znanej agitacji ulotkowej. 
waczone 


Biskup mohylewski -- pod groza rozstrzelania. 


WILNO. 18 11. AW.) „Dziennik Wi- 
leński' donosi, że aresztowany, niedawno Di- 
skup nohylewski Słoskan padł ofiarą pro- 
gckacyjnej roboty GPU. W przeddzień are- 
sztowania przyhłyło do biskupa dwóch mło- 
dych luazi, jak się później okazało, agen- 
tów GPU. którzy, przedstawili się jako Po- 
lucy i prosili o nociey. Biskup Słoskan uie 
oamówił. Tyniczasem w kilka godzin później, 


M. NOWAKOWSKI. 


likradziony: miljoner. 


Dnia 24 grudnia, czyli w dzień piękny i 
raGosny kieay to cnotliwe miss i mistress 
całego anglosaskiego Świala pozwalają bez- 
karnie ukraść sobie całusa pod zieloną ga- 
łązką jemioły, zawieszoną gdzieś — tam u 
sufitu, ukazała się w porannym, numerze 
„New-Jork Times'a“ elektryzująca notatka: 

„Znamy w szerokich kołach naszego mia- 
sta miljarder p. Samuel Erie W. C. Spring- 
field znikł przed kilkoma dniami w sposób 
niewythiunaczony. Ponieważ w międzyczasie 
Bank Związkowy doniósł nam, że zaginiony, 
podjął poważniejszą sumę pienięazy owego 
dnia, przeto zachodzi podejrzenie, iż wymie- 
niony mógl ulec jednemu z powtarzających 
się perjodycznie napadów bandyckich i zo- 
stał zamordowany lub też uprowaazony. Be- 
dąc w posiadaniu pełnomocnictwa pogrążo- 
nej w rozpaczy wdowy mars. Konstancji de 
Blaszka W. C. Springfieldowej wyznaczamy 
Dagr odę w kwocie: Dol. 100.000 — temu. kto 
wskaże miejsce pobytu miljardera ew. odnaj- 
dzie «ciało zamoraowanego, celem zwrócenia 
go rodzinie. 

Podpisano — S. Noble Koper uL p. 
redaktor na okręg Fifth Avenue“. 

Mil jarader Springhiela byl osobistością — 
nietylko znaną w całyin stanie, lecz ponadto 


ADAM 


> 


| 


| 


dokonano u niego rewizji i znaleziono przy 
tych osobnikach nadzwyczaj kompromitujace 
dowody szpiegostwi la rzecź Polski. To wy- 
slarczyło aby biskupa aresztować i odstawić 
do więgienia GPU. Biskup Sloskan ma otrzy- 
maé akt oskarżenia, zarzucający mu udział 
w akcji szpiegowskiej na rzecz Polski. We- 
dlug koaeksu sowieckiego biskupowi grozi ka- 
ra Śmierci przez rozstrzelanie. i 


także bardzo lubianą i popularną. Umysł 
jego rzutki i sprężysty nie ograniczal się do 
bussinesgi, o lem wiedzieli wszyscy Z prze- 
kona byl melodystą i nieoficjalnym ba- 
daczem. pisma Świętego, a cobre rady, któ- 
remi szafował hojnie w stosunku do potrze- 
bujących pomocy. stawaly się balsamem ko- 
jącym najokrutniejsze nawet rany. Życie jego 
służyć mogło za przyklad niejednemu ere- 
micie. Także samozapaāarctie się i poświęce- 
nia, o których głosiły broszury Nation. Met. 
Clubs Unionu. poprostu nie mialy granic. 

Dość powiedzieć, że matki. wychowując 
swych synów, mówiły ini codziennie :, „Chcia- 
łabymi, abyś był takim, jak pan Springfield", 
przyiczem, oczywiście miały na myśli dobroć 
i pobożność miljardera. 

Mister Mac Ć. Lion. Ri wię wygodnie 
w szerokim. Lrzeinowym [otelu uśmiechnął 
się przeczytawszy anons. 

— Hh. tak — mruknął — jako szel biura 
delektywicznego „Opatrzność“ wiedział już 
dawno o wy padku. ale — należało — czekać.. 

Cierpliwość jest koroną cnót i jak mó- 
wia Niemcy: „przynosi róże“. Dlaczego wła- 
śnie róże — nie wiadomo, jednakże jest ty 
przenośnia bardzo piękna i delikatną., odpo- 
wiadająca w zupełności charakterowi tego sub 
telnego narodu. Tym razem nagrodą cierpli- 
wości było przyobiecanych 100 tysięcy do- 
arów. 

Pan Mac C. Lion zadzwonił. 

-- Proszę mi przysłać Nick Cartera, — 
rzekł sucho w stronę rękawa - ale netych- 


N- 286 


Prof. Wolff o gospodarczem 
porozumieniu z Polską. 


'Ekonomisia i publicysta niemiecki prof. Juljusz 
Wolt? udzielił A. W wywiadu na temal porozumienia 
gospodarczego polsko-niemieckiego. 

Prof. Wolff, który należy do komitelu poro- 
zumiewawczego polsko-niemieckiego i był przed kil- 
ku tygodniami 'w Polsce wyraża pogląd, że Polska po 
winna być w sprawie zawarcia traklalu jeszcze więcej 
zainteresowa la, niż Niemcy, gdyż jak wykazują cyfry 
statystyczne, rynki zbytu, jakie Polska zdołała sobie 
pozyskać podczas wojny czliej z Niemcami, nie zdo- 
lają jei zastąpić rynków niemieckich; trudności bo- 
wiem iransporlowe i koszty frachlów, wynikające 
ze znaczniejszych odległości nowych rynków zbytu, 
jak również i ilości tam wywożone nie stoją w 
żadnytu stosunku ao wywozu na rynki niemieckie. 

Prot Wolfi podkreśla 'dalejj że i ze strony 
Niemiec można zauważyć wzrastający postęp ugodo- 


wego wob2c Polski nastroju - postęp dokonujący 
się w bardzo szubkiem tempie — którego jeszcze 
przed pół rokiem nie można biło stwierdzić, 


IDEA POROZUMIENIA Z POLSKĄ ZYSKUJE W NIEM 
CZECH ZWŁASZCZA WŚRÓD KÓŁ GOSPODAR- 
CZYCH. CORAZ WIĘCEJ SZCZERYCH ZWO- 

LENNIK6W 


dowodem tego coraz częściej się pojawiające w pra- 
sie artykuły O tendencjacii ugodowych. Nawet bardzo 
opori niemiecko - narodowi, dziś już milcząco 
patrzą na akcję komitetu porozumienia z Polską. 
a fakt, iż również milcząco zgodzili się, na uję- 
cie steru obecnych rokowań przez ministra Stre- 
semanna. zapisać należy na konto pewnej zmia- 
ny nastrojów wśród tych kół. 

Ne drooze porozumienia stworzone już zresztą 
zostały podwaliny, ao których dorzuca się co pewien 
czds nową cegiełkę; dowoaem tego ugoda w spra- 
wie osiedlenia Oraz pirafowanu właśnie ugoda eml- 
gracyjna, dotycząca robotników sezonowych, w któ- 
rej Niemcy godzą się na przyznanie robotnikom 


| polskim tych samych praw specjalnych, co robotni- 
| kom niemieckim. q 


Prof. Wolff wyraża nakoniec a a ac 
keie b. r. rokowania zostaną uwieńczone pomyślnym 
rezultatem, a w każdym razie stworzą stałe poasta- 
wy do przyszłego traktatu. 


ZES 


POŃEZOCHY--PFAU 2 
RYNEK L 19 rzltaniei bo wchód 


przez sień. 


miast!.. chodzi o sprawę: „Springfield Nr. 
L. 12358 «id IV.“ 

Chwila czekania — lekkie zniecierpliwie- 
nie i — nareszcie — pukanie do drzwi. 


Nick Carter, którego właściwe nazwisko 
brzmiało John Coward. co w aoslownem ttu- 
maczeniu zhaczy: „Dchórzć — przyjął pseu- 
donim z powodów całkiem logicznych i zro- 
zumiałych. 


Kuna, lis, gronostaj, nawet wydra to 
nadawalo się dla aetektywa, ale tchórz... prze- 


nigdy. 

Tem więcej, że agent mial gruby” kark, 
typowe Colgate'owskie rysy i krótki. przy- 
płaszczony “nos slawnego bohatera Pr 
Carter — rzekli krótko szet je- 
dziecie do londynu w wiadomej wam spra- 
wie. (Godzina piąia piętnaście. Paryż, Wiedeń, 
Bukareszt, Karlsbad, Monte Carlo i Warsza- 
wą kredylowane. Kablłogram ma tu być za 
lydzień. Springfield żywy "albo umar ły, wart 
100.000. Polowę można odstąpić. Zrozuania- 


-—- Alright — odpawl detektyw i zwrócił 
się ku drzwiom. Good bye Sir. 

O godzinie 5°15 olbrzymi trójsilnikowy 
jednopłaszczyznowiec „American Aerotrustu" 
pozostawi! na mniebieskawo-sinej powierzchni 
zatoki nowojorskiej bialą, pieniącą się smu- 
AE... 

Jrzydziestu pasażerów i pasażerek 
między nimi tajny agent „Opatrzności“ 
pofrunelo do Wielkiej Brytanji. 

(C 
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Towarzysze i Obywatele! 

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 

inicjatywę założenia we Lwowie oa- 
„Robotniczego Towarzystwa Przyja- 

Towarzystwo to ma na celu 


daje 
działu 
ciół Dzieci“. 
ROZTOCZYĆ OPIEKĘ NAD DZIECKIEM. 
w szczególności nad dziećmi pracującego lu- 
du. Ciężkie nad wyraz warunki bytu klasy 
robotniczej odbijają się fatalnie na zdrowiu 
łizycznem i moralnem dzieci i młodzieży. 
Dziecko robotnicze marnieje wskutek wilgo- 
ci mieszkań, pozbawionych powietrza, wsku- 
tek złego odzywiania. 

Brak wszelkich przyborów -szkomych i 
odzieży. skazuje dziecko nędzy na ciemnotę, 
za którą kryje się zbrodnia. 
WYCHOWANIEM DZIECKA ZAJMUJE 
SIĘ NAJCZĘŚCIEJ ULICA I JEJ ZGU- 

BNE WPŁYWY. 


Wszystko to wyrasta z niesprawiedliwego 
ustroju społecznego, utrudnia w wysokim sto- 
pniu pracę nad wyzwoleniem klasy pracują- 
cej, a zawuwając rodzicom życie, odsuwa 
nadzieję lepszego jutra ich dzieci. 

Zanim więc dzieło klasy| pracującej zo- 
stanie dokonane i stworzy! takie warunki Spo- 
łeczne, iż dziecko robotnika i robotnicy, zo- 
stanie otoczone opieką państwa lub gminy. 


że nie hędzie ulicy, gazieby nie było ochrony niew dis cy _ sekretarz, z 
Jak Obwiepol szpiegował i „niszczył“ socjalistów. 


Z procesu w inowrocławiu. 


Jak wiaaomo w lnowrocłiawiu toczy się 
obecnie proces o krwawą demonstrację ro- 
botniczą. Proces trwa już od kilku dni, przez 
salę przesuwa się szereg świadków, którzyi 
rzucają charakterystyczne Światło na nikcze- 
imną i prowokalorską robotę obwiepolistów. 

] lak m. in. komendant policji inowroc- 
ławskiej p. Biczysko próbował scharaktery- 
zować stosunki miejscowe począwszy od ma- 
jowego przewrotu. Zdaniem świadka ruch ro- 
boimiczy. od owego momentu odznaczał się 
większą agresywnością. Świadek usilowa! roz- 
wiązać pochód w myśl poleceń prezydenia 
Krzemińskiego, a gdy: lum coraz gwaltow- 
niej nacierał na kordon policjantów, zako- 
nienderował: Ognia! i padły salwy. 

Zeznawali następnie policjanci, z pomię> 
dzy, których jeani poaczas salwy strzelali w 
górę, druczy naprzeciw siebie ao tłumu. 

Stefan Jakubowski. zeznaje, że jest obuw- 
nikiem' (szewcem ), ale był w czasie kryly- 
cznytm także wywiadowcą i „stojał' na usłu- 
gach policji. Na kilka dni przea pochodem 
wkradł się tuż poa lokal gazie obradował ko- 
mitet PPS. i podsłuchiwał, jak omawiano 
przygotowania do niedzielnego pochodu. 

W samym dniu pochoau był na wiecu de 
monstwacyjnym, a następnie szedł z boku i 
obserwował manifestujących. Głównie wziął 
na cel tow. Głowackiego, jako przywódcę PPS 
aby, dokłaanie wieazieć, co on robi i potem 
zameldować. 


W tęm miejscu podchodzi do Sądu ko- 


mendant policji Biczysko i zaznaczając. że 
o Jakubowskim dotąd nic nie widział, za- 
pytuje Jakubowskiego,%kto go zaangażował 
jako wywiadowicę. 

Świadek Jakubowski: Poprzedmik p. Bi- 
czyski. i 

Obrońca tow. dr. Lieberman: Ależ ko- 
mendani policji cośby_o tem wiedział, a Pan 


OS LLL AOR 


| 
| 


ule został już po salwie ugodzony z przodu | 


ZEW MORZA 


PIERWSZY POLSKI FILM MORSKI według ST. KIEDRZYŃSKIEGO. 


Opieka nad = prolefariafu. 


lub żlóbka dla niemowląt, że aożywianiem 
dzieci zajmie się szkola, a opieka spoleczna 
dostarczy uczącej się młoczieży nietylko u- 
brania, ale wszelkich przyborów i książek 
szkolnych, samnya 

KŁASA ROBOTNICZA MUSI W GRANI- 
CACH SWYCH SRODKOW RATOWAĆ 

MŁODZIEŻ NASZĄ PRZED ZWYRO- 

DNIENIEM PFIZYCZNEM I MORALNEM 


i roztoczyć nad nią opiekę. 

W tym celu tworzymy we Lwowie od- 
dział Towarzystwa, którego centrāla znajdu- 
je się w Warszawie pod przewoaniciwem tow. 
Tomasza Arciszewskiego. Zamiarem naszym 
nieść pomot matetjalną, moralna i kultu- 
valna dzieciom klasy! pracującej. 

Wszyscy, którzy przekładają czyn naa 
[razes, iż „Młodzież jest naszą przyszłością” 
którym rozum i serce dyktuje nakaz współ- 
pracy w tej najważniejszej dziedzinie życia 
publicznego, niech przybędą w dniu 27. bm. 
na zebranie organizacyjne oddzialu „Robotni 
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci“ i zgło- 


szą doń swe przystąpienie, zaoliarują tej 
pracy swe usługi. Zebranie odbędzie się o | 
godz. ll-lej w lokalu Stowarz. Praca. Ry- i 
nek 5, l. fp. 
ZA O. K. R 
Szczyrek Skalak 


słyszał. że się Pana wypiera! 

Świadek Jakubowski: Bylem na slużbie 
organizacji obrony państwa. 

Obrońca tow. dr. Lieberman: Takiej or- 
nizacji niema. Mów Pan wyraźnie, nie wstydź 
się Pan! 

Świadek: Organizację rozwiązano i 
raz już nie jestem wywiadowcą. 

Obrońca tow. dr. Lieberman: Mów Pan 
tylko, jak się nazywa ta organizacja, która 
ima swoją policję i swoich wywiadowców ! 

Świadek: Obóz Wielkiej Polski. (Na sali 
wielkie poruszenie). 

Obrońca tow. dr. Lieberman: Kto Panu 
jako wływiadowcy wyaawal wozkazy ? 


te- 


Świadek: Apiekarz Antoniewicz, i jemu 
skludałem raporty! | 
Obrońca tow. dr. Lieberman: Więc ka- 


zano Panu szpiegować PPS. 

Świadek: Tak jest ! czyniłem to jako pra- 
wy(!!) polak. Broniłćm państwa i rządu(!). 

Obrońca tow. Lieberman: A komendant 
policji, urzędowy: obrońca Państwa i Rządu 
pana uznać nie chce i pana się wypiera! 

Dodać należy, że w czasie pochodu bo- 
jówka endecka uganiala się za pochodem — 
wciąż prowokując robolników, uzbrojona w 
palki i gumy. Jeden zaś ze świadków zeznal, | 
Że w czasie starcia policji z tłumem. któryś | 
z bojówki endeckiej wtargnąl do jego mie- 
szkania, wyszedł na balkon i chciał strzelać 
do thumu. 

Świadek Wojciechowska: widziała, jak 10 
minut po salwie jakiś clegancki mężczyzna z 
karabinu strzelił 3 razy w- stronę tłumu od 
policji. a potem poszedl ku sądowi przy- 
szedi również od strony sądu. 

Jaskólski, robotnik, uciekal przed salwą. 


w twarz strzałem (widocznie bojówki endec- | 
kie strzelały ?). 


Ww "NN" główn.: Marja Malicka, lwo- 
wianin Jerzy Marr, Marjusz Ma- 
Szyński i wiele innych aktorów scen 
polskich przy udziale pp. oficerów i sze- 
regowych Marynarki Wojennej i Han- 
dlowej oraz Lotnictwa Morskiego. — — 


Początek seansów: l go o godz. 3 ciej, 
ostatniego o godz. 9:30. — Bilety wol- 
ne i ulgowe do odwolania nieważne. 


Czy za dużo młodżieży 
studjującej ? 


Prof. Wojciech Święloslawski w roczniku 
izeczpospoliła Akademicka“, podaje teore- 
tyczne wyliczenie cyfry wskazującej, ilu ludzi 
z wiyższem wyksztalceniem winno wstępować 
w! życie rocznie. 

Obecna liczba fachowców z wyższem. wy- 
kształceniem, zatrudnionych w poszczegól- 
nych dziedzinach wynosi 

l) urzęanicy państwowi i 
30.000 osób, 

2) siły, techniczne, przemysł i górnictwo 
20. 000, 


oficerowie 


9) nauczyciele szkół Średnich i wyż- 
szyich 20.000, 

4) lekarze, weterynarze i farmaceuci 
15.000, 

5) rolnicy, technicy rolni i leśni — 
5.000, 

6, handel, banki i biura techniczne 
15.000, 


» 

1) inne i wolne zawody 15.000 i 
Ś0iernigracja 5.000. Razem 125.000 osób, 
Ponieważ według obliczeń statyst; zcznych 

lachowiec z wyższem wykształceniem pracuje 
przeciętnie 20 lat w swym zawodzie, wnosić 
można, że liczba kończących sene wyższe 
winna wynosié corocznie tag X 125.000=6.250 
osób, Przyjmując, że przecięlny czas trwa- 
nia sludjów wynosi lat 6 — dochoazimy. iż 
liczłru mlodzieży akaaemickiej wynosić po- 
winna 6x6.250= 37,500. Obecna liczba mlo- 
dzieży siiajującej na wyższych uczelniach, 
waha się około 36 Lys. 

Z obliczeń prot. Święloslawskiego wyni- 
kaloby. że młodzieży studjującej ie ma wi 
Polsce za dużo, czyli, że każdy człowiek, po 
ukończeniu wyższych nuuk może olrzymać 
posadę, 

Życie mówi jednak co innego. Wiadomo. 
że lysiące ludzi z akauemickiem wyksztalce- 
niem daremnie puka o pracę, której im ou- 
mawiaja. Po urzędach i instytucjach pry- 
walnych nieraz można czytać tabliczki z na- 
pisem: „Podań o posady: nie przyjmuje się". 
Teoretyczne obliczenie prol. Świętosławskie- 
go nie jest zatem ścisle, przypuszczalnie lu- 
dzie z wyższem wykształceniem: pracują prze- 
cicinie dlużej niż lat 20 i dlatego dla koń- 
czących nauki nie ma pracy! 

l stan ten będzie trwał aż do czasu, do- 
póki przemysl się nie rozwinie „dopóki nie 
zucznie się odbudowywać uniast i wsi. aopó- 
ki rząd nie zacznie buaować dróg, mostów, 
osuszać bagien ild. Setki inżynierów, praw- 
ników znalazloby przy tem zajęcie. 

Trzeba zreorganizować życie gospodarcze 
a wiedy: wszyscy Deag mieli pracę i nie De- 
dzie nadmiaru głoanej inteligencji. 


CARNA A TER WZT AO 
Krwawy terror w Rosji. 
WARSZAWA, 18. 11. (AW). „Express 
Poranny“ donosi . Sowiecki sąd okręgowy w 
Berdyczowie skazał na karę śmierci atamana 
powstańców przeciwsowieckich Rudyja. oraz 
powslańców Trusiaka. Turkota. Gamagę. Pa- 


sicznyju. Szachworosta i Mazura. Wszyscy 
skazani zostali rozstrzelani. 


Sąd nad horfantym. 


WARSZAWA. 18. 11. (AW) W nadcho- 
dzącą niedzielę rozpoczną się obrady sądu 
marszałkowskiego w sprawie posła Korfan- 
tego. Przewodniczyć będzie poseł Tlrugutt, 
czlonkami kompletu będą posłowie Iiamand 
i Żółtowski. 
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Samobójstwo wybitnego działacza sowieckiego Joffego. 


MOSKWA. 18. listopada. (Pat.) Wczoraj wieczo- 
rem w związku z długotrwałą chorobą nerwową po- 
poini samobójstwo Adolf Joffe. Oslry stan jego cho- 
roby nerwowej datował się już od r. 1922. Joffe 
urodził się w roku 1883, był jednym z wypbitniejszych 
działaczy w przewrocie bolszewickim, z r:unienia rzą- 
du bolszewickiego brał udział w rokowaniach po- 
po 


„DZIENNIK EUDOWŃ"* 


kojowych w Brześciu litewskim, a w r. 1918 piasto- 
wał stanowisko pierwszego «mnbasadoru sowieckiego 
w Berlinie, w r. 1922 „był członkiem delegacji so- 
wieckiej w Genui i kolejno pełni} obowiązki posła 
sowieckiego w Tokio i Wiedniu. Po powrocie z za- 
granicy Jofie mianowany był zastępcą przewodniczą- 
cego Centralnego Komitelu Koncesji ZSSR. 


Rozpoczęcie rokowań polsko-niemieckich 


KRAKÓW, 18. 11. (Pat). „II. Kurjer 
Codzienny ogłasza azis wywiad swego ber- 
lińskiego korespondenta z ayr, Jackowskim, 
który oświadczył, że konferencja jego z min. 
Stresemannem trwała godzinę. Na konferen- 
cji tej p. Jackowski przedstawił postulaty! rzą- 
du polskiego. dotyczące eksportu polskiego 
do Nienuec, a w szczególności eksportu wę- 
gła i produktów hodowlanych. Chodzi tu o 
interpretację przepisu niemieckiej ustawv we 
terynaryjnej i ustalenie kontyngentu wwo- 
zowego dla węgla polskiego. Co się tylczy eks- 
portu polskiego drzewa ao Niemiec, to umo- 
wa w Llym względzie stanowi oarchne zaga- 
dnienie i nie wchodzi w zakres rokowań o 
traktat handlowy. Na zapytanie, czy minister 
Stresemann zawiadomił ayr. Jackowskiego o 
odwołaniu p. l.ewalaa ze slanowiska kierowni- 
ka delegacji niemieckiej do rokowań z Polską, 
dyr. Jackowski oświadczył, że minister Stre- 
seann istotnie go o tem zawiadomił Naste- 
pnie dyr. J ackowski potwierdził również fakt 
ustąpienia Dr. Prądzyńskiego ze stanowiska. 
kierownika delegacji polskiej i zaznaczył 
«wreszcie, że następca jego dotychczas nie zo- 
stał mianowany. Wymieniane jest jednak na- 
zwisko prot. Twardowskiego z Wiednia jako 
kandydata na to stanowisko. W końcu dyr. 
Jackowski oświaóczyl, że po omówieniu pod- 
EZ. 


stawowyjch zasad prowadzenia rokowań w Ber 
linie, rokowania o traktat handlowy! toczyć się 
będą równocześnie na drocze dyplomalycznej 
za pośrednictwem posla Rauschera w War- 
szawie, a w szczególowych sprawach gospo- 
darczych między fachowemi celegacjami. — 
Dyrekior Jackowski dal wyraz swemu opty- 
mizmowi co do wyniku vokowitń. 

BERLIN, 18. 11. (Pat). W zwiazku z 
komunikatem biura Wolffa o rozmowach mi- 
nistra Stresemanna z dyr. Jąckowskim. Voss. 
Zig. twierdzi, że wrażenie spotkania wczoraj- 
szego było niezwykle korzystne. W ciągu roz- 
mowy poruszona miała być sprawa wyboru 
przewodniczących przyszłych delegacji do ro- 
kowań handlowych. W caałszym ciągu Voss. 
Zig. podkreśla, że w rozmowie wczorajszej 
poruszone zostały między innemi główne za 
oadnienia naluwy gospoaarczej. — przyczem 
stwierdza, iż Żaaen z zakresów życia uospo- 
darczego nie nastręcza truaności, których nie 
dałoby się przezwyciężyć. W związku z tem 
dziennik wyraża naazicję, że po wczorajszej 
rozmowie ministra Stresemanna z dyr. Jac- 
kowskim oczekiwać należy w najbliższym 
czasie pomyślnego zakończenia rokowań pol- 
sko-niemieckich w sprawic wwozu drzewa ao 
Niemiec. które to rokowania wczoraj rozpo- 
częly się w Warszawie. 

DE 


krzyżem w ręku usiłował rozebrać kebietg w kościele. 


LUBLIN, 18. 11. (AW) Dnia 17. bu. 
o godz.*l-szej popol. do jednego ze sklepów 
przy ul. Bernardyńskiej w Lublinie wszedł 
jakiś młody męczyzna z krzyżem w ręce i 
począł się zachowiywać podejrzanie. Właści- 
ciel sklepu, myśląc, że ma do czynienia z 
pijanym, usiłował go ze sklepu usunąć 
Wówiczas nieznajomy schwycił znajdująca się 
w sklepie klijentkę Zofję Stacharę. porwał ją 
na ręce i mimo gwaliownego z jej strony 
oporu wyniósł ją na ulicę, następnie zas 


zbiegł z szamocącą się ofiarą do pobliskiego 
kościoła Bernardynów i tu usiłował ją roze- 
brać. Na krzyk napadnięlej zbiegli się prze- 
chodnie i policja. Z trudem uaało się wyrwać 
oliarę z rąk szaleńca, kiórego zakuto w kaj- 
dany i oastawiono Go komisar'jatu. Okazalo 
się. że jesl to niejaki Stanisław Marciniak, 
chory umysłowo. Zamknięty w celi Marciniak 
padl na kolana i ani na chwilę nie przestawa! 
się głośno modlić. Nieszczęśliwego przewie- 
ziono na obserwację do szpitala. 


Straszna katastrofa górnicza w Afryce. 


Zawalenie się pokładów na głębokości 1000 metrów. 


LONDYN, 16. 11. (AW) Z Johannes- 
burga (Afryka południowo-zachoć.) donoszą 
o strasznej katastrofie górniczej, jaka wyda- 
rzyła się w kopalni w Crown. Oto zawalił się 
jeden z pokłaaów węglowych na głębokości 


1.000 m. Dotychczas wydobyto trupy kilku- 
nastu tuziemców. Dotąd nieznane są losy 
kilkunastu tuziemców i Europejczyków. 
Istnieje nadzieja, że uaa się ich wydobyć 
z pod ziemi żywymi. 
| FEE E R TAAK LÓ 


Aresztowanie agifafora Obwiepolu w sufannie, 


WARSZAWA. 18. 11. Wielkie wrażenie 
wywołała w Magjerowie wiadomość o areszto- 
waniu lamtejszego wikarego i katechety szkol- 
nego ks. Jana Tejchmana. Aresztowania do- 
konano w szkole, w czasie. gdy ks. Teichman 
odbywał lekcję religji. 

Aresztowanego wprost ze szkoły! odwie- 
ziono pociągiem do Rawy, Ruskiej. 

Ks. Teichman, który pochodzi z Wielko- 
polski, był w Magierowie oboźnym Obozu 
Wielkiej Polski. Z działalnością jego na tem 
stanowisku łączą fakt niespodziewanego aresz- 
lowunia go. 

Lwów. 18. listopada. (A. W.) W jednem z pism 
porannych pojawił się telegram o aresztowaniu ks. 
wikarego Jana Teichmanna w MWagierowie, pow. Ra- 
«wa Ruska. Ze sfer kompetentnych dowiadujemy się, 
że wiadomości tego pisma o aresztowaniu nie są zu- 


pełnie ścisłe. Ks, Teichmann został pod eskortą od- 
stawiony z Magierowa do starostwa, w Rawie Ruskiej, 
z tego powodu, ponieważ bez podania motywów, nie 
zgłosił się w starostwie na (rzykroine wezwanie do 
stawiennictwa. Sprawa, w której wezwano ks. Teich- 
manna, ciągnęłu się od ośmiu miesięcy. Ks. Teich- 
mann, oskarżony był o zdzieranie plakatów zawia- 
damiających o obchodzie imienin marsz. J. Piłsud- 
skiego w dniu 19. marca r. b. Ks. Teichmann od- 
mawiał w starostwie wszelkich zeznań. Skazano go 
na grzywnę. 

B UAE ER 


XV. KONGRES PARTJI KOMUN. ZSSR. 


MOSKWA. 18. listopada. (Pat.) XV. kongres par- 
tji komunistycznej ZSSR. odbędzie się w Moskwie | 
grudnia b. r. > 
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Jak to na Świecie bywa... 
Bogate Indje. 


Wielka uędza panuje w Indjach Wschodnich, w 
których mieszka i żyje 250 miljonów ludności. To 
wiadomo. 

Ale nie wszyscu wiedzą, że w tym samym kraju 
znajduje się złota i arogich kamieni w świątyniach 
i pałacach radżów i maharaażów na 5 biljorów do- 
larów. 

Pozatem Indje posiaaają ogromne bogactwa na- 
turalne"”w dziewiczych i kolosalnych dźunglach, które 
są warte więcej niż skarby. wielu państw świata. 

Wiedzą tylko aobrze o ten Anglicy, którzy z po- 
mocą garści wojska, armat i aeroplanów Indjami 
rządzą. f 

Lud hinauski jak dotąd potrafi tylko cierpieć i 
umierać z gloan. 


Wiezienia przepełnione. 


Wediug ostatniej urzęaowej statystyki w więzie- 
niach federalnych Si. Zjeanoczonych, znajduje się w 
danej chwili 18.788 osób, skazanych za różne prze- 
stępstwa. Jest ciekawe, że wśród przestępców naj- 
liczniejsj są skazani za złamanie prawa o narkoty- 
kach. 

Drugie miejsce zajmują więźniowie, którzy weszli 
w kolizję z prawem Volstead'a (prohibicją). 

W roku 1918 w więzieniach federalnych znajdo- 
walo się 8.927 osób, czyli że w ciągu ostatnich 
dziewięciu lat liczba więcej niż podwoiła się, bo o 
110 procent. 

W tym samym Okresie ludność powiększyła się 
tylko o 20 procent. 

Statystyka dotyczy jeaynie więzień tederalnych. 
Sytuacja w państwach sianowych jest gorsza i co naj- 
ważniejsze niema widoków, aby się polepszyła. 

Nic dziwnego, że buażety muszą być z roku na 
rok coraz większe. 

Ale Ameryka jest bogata... 
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Zgromadzenie dzielnicowe. 


W poniedzialek. 21. b. m. o godz. 6 wie- 
czorem. odbędzie się zgromadzenie poufne 
P. P, S. w lokalu, przy ul. Zielonej. 

Referal wygłosi tow. poseł A. HAUSNER 
„Q położeniu gospodarczem i politycznem 


w kraju”. l i 
Za Romitet: Mydłowicz. 
pene SPE ZPR! OA E OCZEK 


Rewizje polityczne we Lwowie. 


W związku z aresztowaniem Eustachie- 
wieza w Warszawie (o czem podajemy na 
2 stronie), lwowska policja przeprowadziła re- 
wizje u kilku osób. podejrzanych o rozsze- 
rzanie ulotek o gen. Zagórskim. 

O świcie przeprowadzono rewizje u se- 
krelarza Zw. tlallerczyków, studenta praw 
Jana Wandekanięgo, zam. w Ratuszu, gdzie 
zakwesijonowano tylko książkę buchałteryjną 
Związku. Następnie przeprowadzono rewizje 
u czlonków zarządu lego związku, Marjana 
Chamajdesa, zam. przy ul. Na Bajki 7. u 
Bronisława (rajdacza, zam. przy ul. Długosza, 
w, końcu zaś w drukarni Akademickiej, przy 
ui. Krzywej. 
p 

ARESZTOWANIE AGITATORA KOMUNISTY- 

CZNEGO. 

WARSZAWA. 18. listopada. (A. W.) Wczoraj 
policja aresztowała członka wydziału rolnego Cen- 
tralnego Komilelu Partii Komunistycznej Jana Ce- 
dora, który przed kilku miesiącami został zwolnio- 
ny z więzienia za kaucją 2.000 zł. Cedor — mimo 
zakazu Opuszczania Warszawy,  obieżdżał cułą 
okolicę, organizując jaczejki komunistyczne. 


SKRZANIE KOMUNISTÓW W PIOTRKOWIE. 


PIOTRKÓW. 18. listopada. (A. W.) Dziś w po- 
łudnie zapadł tu wyrok w toczącym się Od 3 dni 
„procesie komunistów z Radomska. Oskarżeni So- 
lecki, Szyalke, Golakowski, i Podskórniak skazani 
zostah na 4 lata ciężkiego więzienia. Oskarżeni Mas- 
salski, Marszałek, Goldberg, Krawczyk i Stronczyk 
na trzy lata. Wszystkim skazanym zaliczono areszt 
śledczy, 


w 
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„DZIENNIE ĽUDOWĘ" 


Pożar 1000 samochodów i łodzi motorowych. 


NEW YORK. 18. 11. Prawdopodobnie 
z powodu eksplozji gazoliny powstał pożar. 
który ogarnął olbrzymi pięciopiętrowy gmach 
w, którym znajdował się magazyn samocho- 
= 
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dów. Pastwą pożaru paało ponad 1000 lodzi 
motorowych i samochodów. Straty obliczają 
na dwa miljony, aolarów. 


"==" O E EW. (Ua a "OE OSSWT ORG 


Wypadek lofników angielskich w Kamienebrodzie. 


Wczoraj popołudniu w Kamienohbroazie 
koło Gródka Jagiellońskiego, zmuszeni byli 
lądować lolnicy. angielscy, którzy odbywali 


lot z Londynu ao Indji. Przy upadku aparat , 


został poważnie uszkodzony, wobec tego lot- 
nicy. postanowili odtransportować go koleją 
do Lwowa celem. dokonania naprawiek. PoG- 
czas wansportu aparat przewrócił się na bok. 
, przyczem dwóch mieszkańców Kamienobrodu 


| 
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którzy pomagali przy podnoszeniu samolotu. 
a lo Mikołaj Sawraczek i Teodor Psiak do- 
Znali ciężkich obrażeń. Wieczorem przywie- 
ziono ich do Lwowa, zaś Pogotowie rat. 
z dworca odwiozlo kontuzjowanych do SZP1- 
tala. Wraz z nimi przyjechali lotnicy, którzy 
udali się do konsulatu angielskiego przy ul. 
Asnyka. 


Złodzieje kolejowi przytrzymani wraz z lupam. 


Wczoraj o godzinie 4 rano na stacji w Brzucło- 
wicach stwierdzono, że w drodz” złodzieje rozbili 
«wagon pociągu towarowego z którego skradli jeaną 
pakę towaru. Równocześnie zauważono, że obok sta- 
cji przejeżdża auto, którego latarnie nie były o- 
$wiecone. to też wywnioskowano, że złodzieje u- 
wozili łup skradziony. 

Niezwłocznie powiadomiono o tem komisarjal PP. 
na dworcu głównym, stąa zaś zaalannowano ko- 
misarjat II. dzielnicy. Natychmiast wysłano stam- 
tad dwóch policjantów na rogalkę Zamarstynowską. 
Wkrótce j-otem zatrzymano przed rogatką auto, któ- 
re nadjechało od strony Brzuchowic. Na widok po- 
sterunkowych „obsada“ samochodu rzuciła się do 
ucieczki. Jednakowoż jeaen tylko z jadących zdo- 
łai zbiedz, trzech zaś innych przytrzymali policjanci. 

Okazało się następnie, że byli lo Karol Kazik, 
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zam. w Bogdanówce |. 51, karany za kraazieże, który 
był właścicieleni zatrzymanego uta, nr. 17456. Sa- 
mochodem tym kierował Karol Marek, zam. przy ul. 
Grodeckiej 1. 131, trzecim zaś był Jan Torba, zam. 
przy ul. Bilińskich l. 6. W aucie znajdowała się 
skrzynia, Którą skradziono z wagonu. Złodziejom 
udała się gratka nielada. W pace tej bowiem znaj- 
dowała się wanilia, wartości 
40.000 ZŁOTYCH, _ 

która była przeznaczona dla składu towarów kolo- 
njalnych pod firmą „Brazylja” w pasażu Hausmana 
l. 7. Łatwo sobie przedstawić humor przytrzymanych 
złodzieji, których spotkał laki zawód. Zamiast bo- 
wiem do domu, zmuszeni Oni byli udać się na spo- 
czynek po nocnych strapacach do aresztu, aulo zaś 
wraz z wanilją, zdeponowano w policji. 
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Dzia! filmowy. 


„Biała Niewolnica” 
Główne role: Włodzimierz Gajdarow i Liana Haid. 


Film ten utrzymany jest na odpowiednim pozio- 
mie artystycznym, w tonie egzotycznym. Akcja prze- 
biega żywiołowo, obfituje w wiele niomentów cieka- 
wych, ze wzgłędu na idh oryginalne i estetyczne ujęcie. 
Reżyser sięgnął tylko po wartościowe momenty. Myśl 
przewodnią, jaką ` się uwypukla, to niemożliwość 
bliskiego współżycia dwojga ludzi odmiennej rasy. 
Młoda i piękna Europejka, mimo miłości pełnej po- 
święcenia, jaką żywi do arabskiego beja, nie może 
ułedz zwyczajom wschoanim, i cenjąc wolność nade- 
wszystko ucieka z Tangeru do Europy. 

Dbemoniczną postać arabskiego beja, który mi- 
mo europejskich cech zewnętrznych jest w istocie 
człowiekiem wschodu, Odtworzył Włodz. Gajdarow 
były aktor słynnego tealru Stanisławskiego, ujmując, 
całą skalę buchających, temperamentem poludnia, mo~ 
mentów w więzy umiarkowamia i artyzmu pierwszo- 
rzędnego aktora. 

Liana Haid, uwypukliła z artyznem bogato skalę 
uczuć, szarpanej ciężkiemi przeżyciami istoty. 

Reżyserja filmu zasługuje na uznanie. Umiarko- 
wane i umiejętne nadanie filnowi cech egzolyzmu, 
przyczynia się do poamesienia jego poziomu arty- 
stycznego. Zdjęcia są piękne i oryginalne. Efektow- 
ne oryginalne są krajobrazy z Tangeru, widoki pusty- 
ni, ciekawe momenty z życia w Tangerze. Również 
efektowne jest ujęcie momentów, które widzą trzy- 
anają w napięciu. Zdjęto w tym wypadku koła pędzą- 
cego automobilu i nogi lsalopujących koni. Obrazy te 
rzucane naprzemiam, dają mocno zarysowany obraz 
groźnej rzeczywistości. E. 


SKAZANY NA ŚMIERĆ ZA ZAMORDOWANIE 
ŻONY. 


BYDGOSZCZ. 18. listopada. (Pat.) Przed lutej- 
szym sądem karnym zakończyła się w dniu dzisiej- 
szym, tocząca się od awóch dni rozprawa karna prze- 
ciw Adamowi Dobjńskiemu z Leszna, oskarżonemu 
p zamordowanie w r. 1923 żony swej Anastazji. Do- 
biński skazany został na karę śmierci. 


Z sali sądowej. 


6 MIESIĘCY WIĘZIENIA, ZA POTURBOW ANIE DO- 
ZORCY WIĘZIENIA. 


Przed kilku tygoaniami stanął 2l- lelni Jakób 
Brener, przed trybunałem sądu karnego, jako os- 
kaiżony o puszczanie w obieg falsyfikatów złoto- 
wych i aoldrowych. Trybunał skazał go na półtora 
roku ciężkiego więzienia. 

Dnia 28. października miano Brenera odstawić z 
więzienia przy ul. Batorego do Brygidek, przyczem 
dozorca Władysław Latawiec, usiłował skuć mu rę- 
ce, aby zapobiedz przed ucieczką. Brener stawił je- 
dnak opór dozorcy, i ugodził go pięścią tak silnie 
w twarz, że zranił go w wargę. 

Wczoraj stanął on przed wyrokującym sędzią 
r. Szulisławskim, jako oskarżony o stawianie o- 
poru i zranienie funkcjonarjusza sądowego, będą- 
cego w służbie. Po przeprowadzonej rozprawie ska- 
zano go na 6 miesięcy więzienia. 


„KĄAPSEM* NA SZCZURY USIŁOWAŁ STRUC 
ŻONĘ. 

27- letni Michał Szeremeta, zam. w Serdycy koło 
Szczerca, w maju 1926 r. poślubił julję Iteńkównę, 
za którą wziął w posagu sześć niorgów pola. 
roku Szeremetą Ipoczął zdradzać żonę ze swą po- 
poprzednią kochanką, Hańką Kuż, matką jego nie- 
ślubnego dziecka. Poa; jej wpływem postanowił on 
siruć żonę, aby na stałe połączyć się z kochanką. 

Rby usunąć od siebie podejrzenie, udał się w 
maju b. r. wraz z żoną na „misję“ do Szczerca, 
skąd wrócił wcześniej do domu, gdzie wsypał tru- 
cizaę do kawy, którą przygotował żonie. Ta po 
powrocie do domu spożyład posiłek, wkrótce jednak 
poczuła silne bole w żołądku i poczęła wymioto- 
wać. Po kilku dniach Szeremeta poczęsiował żonę 
zatrutymi ziemniakami, powodując znów bole i wy- 
mioty, oraz kilkudniową chorobę. Szeremetowa do- 
myślia się wkońcu, iż mąż usiłuje ją struć. Prze- 
szukała więc kieszenie jego ubrania, przyczęem zna- 
łazła truciznę na szczury „Kaps“. Powiadomiona o 
tem policja, aresztowała truciciela, który w śledz- 
twie przyznał się do winy, przyczem obciążył swoją 
kochankę. 

Wczoraj stanął on wraz z Kuziówną przed try- 
bunałem sędziów przysięgłych, przyczem twierdził, że 


żonę nie chciat struć, tylko „nastraszyć“. Kuziówna 
przeczyłd natomiast jakoby Szeremelę natge do 
otrucia żony. 

Dzis zapadnie wyrok w tej sprawie. 


Wspólna akcja holenderskiej partji 
z Zw. Zawodowymi. 


Wskutek nieporozumień pomiędzy, ruchem za- 
wodowyni a Partją socjalistyczną w Holanaji, została 
wybrana wspólna komisja dla uregulowania stosun- 
ków. Komisja złożyła sprawozdanie, którą przyjęły 
obydwie strony a wnioski frzedłożone zostaną kon- 
gresom do uchwalenia. Wnioski są następujące: 

1. Przy wszystkich sprawach odnoszących się do 
iozwoju interesów robolników i wzmocnienia ich 
siły należy wspolnie pracować. Wspólna akcja ma 
obejmować: odbywanie wspólnych kongresów i pu- 
blicznych zgromadzeń, wydawanie pism, organizowa- 
nie demonstracji. 2. Z obyawu organizacji ma być 
ustanowiona gen. Rada |do której mają należeć również 
do 5-cin posłów i 2 naczelnych redaktorów pism 
partyjnych. Do zarządu partji Centr. Kom. Zw. Zaw. 
deleguje 2 członków i odwrotnie Partja deleguje do 
C. K. Z. Z. 2 członków. 

Zanim partja ustanowi listę kandydatów do parla- 
mentu, musi zwrócić się do gen. Rady o przedstawie- 
nie kandydatów ze strony Związków Zawodowych 
Po uzgodnieniu z gen. Radą zostanie opracow any pro- 
gram wyborczy. 

Gen. Rada zaaecyduje, czy należy brać udział w 
rządzie, taksamo opracuje program rządowy. Wszyst- 
kie sprawy „i konflikty gospodarcze, które mają lut 
mogą mieć polityczne znaczenie muszą przedtem być 
omówione w |gen. Radzie przy współudziale zaintere- 
sowanych Związków. 
| ai 


Państewko, gdzie nie mają wojny 
ni władzy. 


W Paragwaju, w sercu Południowej Ameryki, 
powstało w tych dniach nowe państwo, a założone zo- 
stało przez sektę Menonilów, którzy wielu rządom 
byli solą w oku. 

Sekta ma w samych Stanach Zjednoczonych Arne- 
ryki przeszło 200 tysięcy zwołenników, a conajmniej 
50 tys. w Kanaazie, Ludzie ci sądzą, że w Parag- 
waju znaleźli wreszcie swoją „Ziemię Obiecana“. 

Menonic: są pacyfistami, którzy nie uznają służby 
wojskowej. Nie chcą oni również nic wiedzieć o po- 
słuszeństwie podwłaanych w stosunku do władz. Pra- 
gnęliby posiadać własne szkoły, w którychby whi- 
sną etykę propagowali i są zamiłowani w rolnictwie 
i hodowli byała. Przeszedłszy wiele przykrych scy- 
syj i konfliktów podczas wojny, przyszli Menonici do 
przekonania, że najlepiej dla nich bęazić, gdy za- 
iożą własne państwo. 

Gererałowi Robertsonowi, +rezydenlowi kilku ol- 
brzymici banków, do którego Menonici zwrócili się 
w ostatnich czasach, udało się zrealizować plan lej 
sekty przy pomocy Kilku bogatych rodzin Parag- 
waju. 

Menonici nabyli przestrzeń ziemi rozciągłości 120 
mil. ha. Jest to kraj bardzo urodzajny i piękny, a 
porównaćby go można z olbrzymim ogrodem, w któ- 
rym rosną pomarańcze, cytryny, banany i bawełna. 
Rząd Paragwaju nadai Menonitom tak obszernie przy 
wileje, że nowa kolonja może być uważaną za samo- 
istne państwo w państwie. Dotychczas przybyło już 
tam 2 lysiące Menonilów, a punktem środkowym 
kraju jest miasto Porto Casało, leżące jakie 3 ty- 
siące klm. na północ od Buenos Aires. Osiedleńcy 
wybudowali już wiele aomów, hotełów, tealrów, za- 
łożyli kolonię, i t, d.! 

+ W Kanadzie i Stanach Zjednoczonych sprzedają 
Menonici swoje farmy, by się osiedlić w nowym kraju, 
gdzie pług zastąpi miecz i armatę. 

E no oo 


ECHO LICZNIKÓW PRZED SĄDEM. 


WARSZAWA. 18. listopada. (Pat.) Sąa apela- 
cyjay w Warszawie rozpatrywał dziś w [rybie odwo~ 
ławczym sprawę inż. Pauli'ego, który został ska- 
zany przez sąd okręgowy I. instancji, na 2 miesią- 
ce więzienia za to, że na wiecu abonentów telefo- 
nicznych, odbytym ma wiosnę r b. postawił szereg 
zarzutów zniesławiających ministra poczt i telegra- 
fów Miedzińskiego, Sąa apelacyjny wyrokiem swym 
utrzymał w mocy wyrok I. instancji, łagodząc jedynie 
wymiar karu. do 2 miesięcy aresztu. 
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Separatyzm niemiecki na Górnym Śląsku | 


Organ Zw. robotników przeniyslu meta- 
lowego w Polsce „Metalowiec“ porusza bar- 
dzo przykrą sprawe separatyzmu niem. Zw. 
zadowowych na polskim Górnym Śląsku. 

Czytamy tam m. in.: 

„Zarząd naszego Związku Melalowców 
kilkakrolnie ponawiał próby! skłonienia nie- 
mieckiego Związku Nlelalowców do przyłą- 
czenia organizacji dzialającej na Śląsku ao 
naszego Związku. Na ostatnie pismo otrzyma- 
liśmy odpowiedź Zarządu niem. Związku, 
charakteryzującą jak to towarzysze niemiec- 
cy zapatrują się na ruch organizacji zawo- 
dowej w Polsce: „domagamy się. aby Wasz 
Związek zaprzeslał nalegać na przyłączenie 
niemieckich organizacji, ponieważ robotnicy: 
sami tego nie chcą, a wprowadza to tylko po- 
drażnienie. 

„Melalowiec” wbrew! temu stwierdza. że 
robolnicy niemieccy chcą zjednoczenia z pol- 
skim ruchem robotniczym, i na dowód przyj- 
tacza niedawno uchwaloną rezolucję na zgro- 
madzeniu w Król-Hucie po wygłoszonym re- 
teracie sekretarza niemieckiego Związku Me- 
talowców, tow. Buchwalda, a która opiewa: 

„Najpilniejszyjm zadaniem uświaaomio- 
nej klasy, pracującej musi być dążność, aby 
w Polsce istniał tylko jeden związek. obej- 
mujący robotników bez różnicy narodowo- 
ści i przekonań. Zgromadzenie potępia wszel- 
ki nacjonalizm w Zw., Zawodowych i zgadza 
się z zasadą, że w jednej organizacji zawo- 
dowej winni sią znaleźć lak polscy! jak i 
niemieccy, robotnicy“, 

Sekretarz okręgowy Związku, tow. Ry- 
bicki, umieścił w „„Gazecie robotniczej” ar- 
„tykuł, w którym omawiając seperatystyczne 
stanowisko uiemieckich klasowych Zw. zaw. 
pisze: 

„Tak jedne jak arugie związki należą 
do jeanej i tej samej mięazynarodówki, ale 
do istotnego 


połączenia przyszłoby w luiej- 


„DZIANNIK LUDOWY“ 


szych warunkach dopiero wtenczas, gayby 
organizacje polskie zechciały zrezygnować ze 
swych odrębnych praw i poszły pod batutą 
organizącyj niemieckich. Widocznie choaz lu 
o polityczne dążności ambitnych jednostek, 
niechcących dopuścić co zespolenia się kla- 
sowego ruchu zawodowego”, 

Na artykuł ten ukazala się odpowiedź 
w organie niemieckiej partji socjalistycznej 
„Volkśwille* pełna zuchwałej ironji. zarzu> 
cająca low, R., że chee odegrać rolę misjo» 
narza. myśląc, że w Polsce tylko Zwiazek 
Melalowców może mieć monopol na organi- 
zowaniie robotników metalurgicznych. że do 
roku 1902 polscy robotnicy byli członkami 
niemieckich związków i jako tacy! nie chcieli 
brać udziału w gpolilycznej walce „o Nie- 
podleglość Polski“, ponieważ ala niemiackich 
związków było lo karygodnem głupstwem, 

„Metalowiec po daniu należytej oaprawy. 
w której podnosi, iż żaden organ PPS. nie 
nazwał „karygodnem glupstwem* walki nie- 
imieckich towarzyszy i niem Związków za- 
wodowych o wyzwolenie stię-z jarzma narzt- 
conego przez Traktat Wersalski na zacho- 
dnie prowincje niemieckie, doaaje: 

„Niemicgcyj związkowcy u siebie w X jem 
czech są zagorzałymi zwolennikami Centr. 
Zw. Zawodowych, zaś w Polsce zcentrali- 
walizowanie calego ruchu zawodowego bez 
względu na wyzianie i naroaowość, jakoś 
im nie dogoazą. Muszą więc wchodzić w grę 
jakieś inne cele, dla których są im potrze- 
bne niemiecko-separatystyczne związki kla- 
sowe na Górnym Śląsku. 

Dotąd robotnicy, na Górnym Śląsku bę 
dą bez znaczenia i ponosić bęaą ciężkie 
szkody. dopóki klasowe Związki nie zdołają 
utworzyć jednej zwartej potęgi. Rezolucja ro- 
boiników w Królewskiej Ilucie dowodzi, że 
Sprawa ta dojrzala do rozwiązania”. 


Diaczego technicy dentysiyczni będą strejkować ? 


Powyższe zapytanie z pawnością jest zagadką ala 
całego społeczeństwa, które nie zdaje sobie sprawy, 
co skłoniło tychże dọ chwycenia się tej oslatecznej 
broni, do ktgrej uciekają się»w ostaleczności wszystkie 
zrzeszenia. ; 

Od szeregu lat jest omawiana na łamach prasy 
wprowadzenie jednolitego ustawodawsiwa w całej 
Polsce, wszak po dziś dzień obowiązują we wszyst- 
kich gałęziach, kióre w miarę możności powoli są 
zastępowane ustawami jednolitymi dła całego pań- 
stwa. 

Po wypadkach pamiętnych dla każdego obywa- 
tela, Rzeczypospolitej majowych ma równi z wszyst- 
kiemi innemi ustawami, projekt ustawy o wykonaniu 
praktyki dentystycznej Ww Polsce, miała wejść w ży- 
cie drogą dekretu Prezydenta, który po długotrwa- 
łem wyczekiwaniu okazał sję ostatecznie 18. czerwca 
1927 r. i wszedł w życie od 27. czerwca b. r. 

Jakiemi względami Kierował się referent pro- 
jektu ustawy dentystycznej, jest dla całego zastępu 
techników dentyslycznych sprawą niewiadomą, gdyż 
w Obecnych ustrojach cywilizacyjnych i naukowych 
dochodzi się do przekonania, że najprymitywniejszą 
potrzebą dla życia ludzkiego jest uzębienie, Kló- 
re zostaje wykonane nie przez Panów Lekarzy ~ den- 
tyslów, lecz jedynie przez hlechnika dentystycznego. 

Ustawa dentystyczna zosłała wydana jedynie w 
tym celu, by nie powiększyć ilości zakiadów dentystycz 
nych, bo chodzi poszczególnym jednostkom o kon- 
kurencję, a nie o należyty rozwój denlyslyki ala 
dobra ogółu społeczeństwa. Wiadomo jest ogólnie, 
że liczne zakiadyu t. zw lekarsko - aentystyczne, mają 
tylko taką firmę, a wszelkie zabiegi tamże są wy- 
komyjwane przez techników dentystycznych ku zu- 
pełnemu zadowoleniu całego społeczeństwa. 


Strejk techników dentystycznych mie jest strej- 
kiem o podłożu ekonomicznym, lecz manifestacją pro- 
testu przeciw pogwałceniu praw ludzi pracy, po 
gwałceniu wolności w wykonaniu swego zawodu i 
nie dania im możności zarobkowania. 

Jak we wszystkich Krajach europejskich lak i u 
nas w Polsce w przyszłości nie będzie w zupełności 
istniał technik dentystyczny, gayż skazani Oni są 


na wymarcie, a zastąpieni będą jedynie przez leka- 
rzy dentystycznych, jednakowoż sąsiednie państwa da- 
ły daleko idące lepsze prawa dla tych ludzi, których 
już w przyszłości nie będzje, Ustawy w tych państwach 
biorą pod ochronę wszystkich techników denlyslycz 
mych będących w dniu wejścia ustawy w życie w 
zawodzie, 

U nas natomiast uslawa o wykonywaniu prak- 
tyki dentystycznej nie jest zgodną z zasadami praw- 
niczemi, gdyż azjała Ona wstecz, której brzinienie jest 
skierowane i przeciw tej zuikomej ilości techni- 
ków: dentystycznych, klórzy aziś posiadają już conaj- 
mniej lat 9 praktyki za sobą. 

Wobec powyższego żądania techników denLlystycz 
nych b. zaboru austrjackiego idą w tym kierun- 
ku, by ustawą zostali objęci ci wszyscy technicy den- 
tystyczni, Którzy w dniu wejścia ustawy w życie 
mieli już za sobą ukończoną ustawową naukę, gdyż 
wstępując do zawodu dentyslycznego widzieli za- 
bezpieczoną swą przyszłość w obowiązującej ustawie 
austrjąckiej, Nie wolno dziś żądać od człowieka, 
który pracuje i poświęcił się zawodowi dentystycz- 
nemu, by teraz szukał nowego zawodu. 

Strejk techników dentystycznych Małopolski i tzę- 
ści Śląska Cieszyńskiego jest trolesiem przeciw 1l- 
stawie dentystycznej, którą skazuje około 900 tech 
ników dentystycznych na zagiadę i nędzną wegela- 
cję a żądania ich idą w tym kierunku, by art. 14, ust. II. 
ustawy dentystycznej został zmieniony i aby zastą- 
pić go nowelą zgodną z zasadami pruwniczeni i 
ludzkiemi, Jotwu. 
CE (ZEP ZE REP NK 


Rządy; komisarskie w Centralnem 
Towarzystwie, Rolniczem. 


Rząd cofnąt przeć kilku dniami subwen- 
cje Cenwalnemu Towarzystwu Rolniczenu 
w Warszawie z powodu wybitnego aucha en- 
deckiego, panującego w tej instytucji. Stwier- 
dzono ponadlo, iż czołowi luazie tego Towa- 
rzystwa pod jego pokrywką uprawiali agitację 
polityczną. co pozostaje w sprzeczności ze 
statuten i celem tej instyqucji. 
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W sprawie lej „Kurjer Poranny“ podaje 
iż z powodu ujawnienia działalności politycz- 
nej Centralnego Towarzystwa Rolniczego. 
które do tego rodzaju aziałalności nie jest po- 
wolanem — istnieje podobno w kołach rzą- 
dowiych zamiar przydzielenia Towarzystwu ko- 
misarza rządowego. z 


Z Doliny. 
Echa wizyty min. Składkowskiego. — Mí- 


nister i kogut. — Niedola drobiu i psów. 
Z pod azjatyckich studni. 


Zwykle prowincja ma swe dodatnie stro- 
ny| i swoje „ale“. Niestety, ostatnie posiada 
obecnie przewagę w prowincjonalnych sto- 
sunkąch i stąd owa „sielskość-anielskość . 
partykularza przestaje nęcić nawet idealnych 
spoko jnisiów. 

Chcę rzucić kilka charakterystycznych o- 
bruzków właśnie z prowincji, z Doliny. Za- 
cznę od policji — ta bowiem zażywa w ma- 
iomiasteczkowej atmosterze zrozumiałego 
prestigu. 

Komendantem policji w Dolinie jest nie- 
jaki p. Winaak. Pan komisarz na doliniań- 
skim bruczku, to naprawdę „znana“ figura, 
osobliwie od nagłej i niespodziewanej wj- 
zyly ministrą Składkowskiego, któremu rzą- 
dy; p. Windaka .w Dolinie bynajmniej nie 
przypadlj ao gustu, zwlaszcza pod wzgledem 
dozoru porządku. Kacyk z Doliny oberwał 
też pucówkę od sanacyjnego ministra. 

W «czasie pobytu w Dolinie min. Skład- 
kowski nocowal w hotelu w rynku. Naprze- 
ciw hotelu mieszka żyd-fryzjer, który cho- 
wal sobie wówczas koguta na szabas. Zbity 
z pantalyku p. Windak. pragnąc przecież za- 
slużyć się czemś ministrowi, z urzędu roz- 
kazal golibrodzie skrócić koguta o głowę. w, 
obawie, aby ten nieobliczałny Śpiewak pia- 
niem nie ploszyl snu p. Skladkowskiemu. -- 
Żyd alol; ommówił przedwczesnej egzekucji 
na chudym jeszcze kogucie „za co gorzko 
odpokutowal, gayż wszechwładny p. Win- 
dak polecił posterunkowym niedopuszczać go~ 
Ści do lIryzjerni, oagrażając się, że musi 
zniszczyć Iwyzjera w karze za krnąbrność i 
nieposłuszeństwo wobec władzy. 

Od wizyty nin. Skłaakowskiego p. Win- 
dak zrobil się tak wrażliwym i'skrupulatnie 
służbistym, na punkcie pieczołowitości o czy- 
stość i spokój w miasteczku, iż odczuło to 
nawel domowe ptaclwo i zwierzęta. Wszak 
kury, gęsi i kaczki nie mogą rierzyć się, 
więcej po podwórzach aomostw, psom nie 
wolno szczekać, a niechby: właściciel real- 
ności sprzeciwił się takiemu regime, w mig 
będzie lżejszy o 50— 100 zł... grzywny. W aro 
dze wyjątkowej protekcji, jedynie gnój ze 
stajni p. starosty; może leżeć nieuprzątnięty 
na podwórzu lego dygnitarza. Zwyczajnych: 
śmiertelników bezkrytycznie malłtretuje się 
o lada glupstwo, posuwa się sekatury do ab-- 
surdu. 

Prowincjonalizm Doliny przebija się z 
kolei — "między innemi — w conajmniej 
dztwnem pojmowaniu sprawy wychowanią — 
małodzieży przez ayrekcję polskiego gimna- 
zjum. W gimnazjum tem wydano np. zarzą- 
dzenie, że uczniowie każaej z klas sami mu~ 
szą iść z naczyniem do publicznych studzien 
po wodę. potrzebną w klasie. Tercjan szkolny 
nie dysponuje na to czasem, ponieważ nie 
brak mu ponoś zajęcia... prywatnie u dyre- 
ktora. A mHodzież, jak zazwyczaj u stuani.. 
nierzadko «oś pikaninego zobaczy: i posly- 
szy, wcześniej się uświadomi do życia. Lecz 
cóż? Kuratorjum szk. we Lwowie. gimna- 
zjum w Dolinie, trochę to za daleko... jedno 
od arugiego |”... - 

Możnaby w mieskończoność stnagać za- 
slużonym batem ironji kołtuńskie stosunecz- 
ki w Dolinąch itp. szczelinach Wschodniej 
Malopolski. Ponad wszystkiem, zaś unosi się 
tutaj typowy zaduch bogoojczyźniany pp. Pró 
szyńskich el comp., który niestety potrafił 
w pewnej mierze zaczadzić mózgi polskiej, 
inteligencji na kresach. M — Fl 


. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 19 listopada 


UROCZYSTOŚC POŚWIĘCENIA SZTANDARU Zw. 
niższych pracowników poczt., telegrafów i tełefo- 
nów Kół miejscowych 1 — 2 odbędzie się dnia 20 
b. m. Zbiórka o godz. 8. rano na dziedzińcu urzę- 
du pocztowego Lwów 1. 

UKR. TEATR w niedzielę, 20. b. m. aaje dwa 
przedstawienia popołudniu o godz. 3-ciej oryginal- 
ny obraz z (dawnych czasów ze śpiewamį i tańcami w 
5 aktach Staryckiego, „Marusia Bohusławka" a wie- 
czorem o 7.45 „Król kawy“ operetka „Millera. W 
poniedziałek. 21 b m. melodyjną operetkę Kal- 
mana: „Księżna cyrku“, a we środę znaną komeaję 
Herczega: „Niebieski lis“. Bilety na niedzielę i po- 
niedziałek sprzeaaje tylko kasa teairu od godz. 10 
rano., a pozateni Sojuznyj Bazar. 

TRAGICZNY LOS NIEŚLUBNYCH DZIECI. Z po- 
wodn arożyzny, bezrobocia, oraz klęski mieszka- 
niowej, jest mało zawieranych związków małżeń- 
skich. Natomiast rodzi się wiele azieci nieślubnych 
które matki opuszczone przez kochanków, pozby- 
wają się w różny sposób. Wczoraj znaleziono w 
rowie, przyj drodze Wutleckiej zwłoki noworodka o- 
winięte w papier, które odslawiono do Instytutu 
medycyny sądowej, za matką zaś zarządziła poli- 
cja poszukiwania. 

Wo wsi Osieczewo, pod Łoazią, tamtejsza mie” 
szkenka Wiktorja Krawiecka, swe nieślubue niemo- 
wle zadusiła i zakorała w ogroazie. Psy wygrze- 
bały zwłoki i Ipożarły. Szkielet ogryziony zauwa- 
żyli jednak sąsieazi i powiadomili o tem policję, 
która aresztowała występną matkę. 

DOBRQODZIEJE MOGNOFOLU SPIRYTUSOWEGYO 
W OPRESJI Z abstynentów alkoholowych jak wia- 
domo nie wiele monopol spirytusowy ma pożytku. 
Natomiast „szmirusy* są prawdziwymi jego dobro- 
„dziejami, jakoże Nysuszają flaszki spirytualji, ska- 
rząc się jednak ciągle, na suchość w garale. je- 
dnym z „filarów“ na którym opiera monopol swe 
powodzenie, jest Alfons Wrociński. Mąż ten zapewne 
z zaaowolenia, że speinia dobrą misję spijając mo- 
ena z silną, wyprawiai onegdaj w stanje pijanym bre- 
Werje na placu Krakowskim. Policja nie zważając, 
iż Wrościński tem samem urządza bezpłatną re- 
klamę monopolowi, odtransportowała go do aresztu. 

Ten sam los spotkał Aleksandra Seritera, Oraz 
Grzenorza Tuffa, którzy w stanie pijanym wypra- 
wiali awantury po ulicach miasta. 

Leon Warecki, bardziej jednak _ „nagrzeszył”. 
gdyz w stanie pijanym wywołał awanturę w ul. Kazi- 
mierzowskiej, przyczem obraził policjanta. Osądza- 
no go również w areszcie. 

ZŁODZIEJSKI SKŁAD MYDEŁ TOALETOWYCH 
W SZOPIE. Na budowie przy ul. Bocznej Na Bło- 
nie znaleziono ukryte w szopie 20 pudełek myaeł 


toaletowych marki „Feinsejfen u. Parfumerie- Fa- 
brik Gustan Böhm, Offenbach a. Main“ oraz 32 
qudetek mydeł lirmy „Klein es Fia — Budapeszt". 


Mydła te zaeponowano w policji, gayż pochodzą oae 
jrawdopoaobnie z kradzieży kolejowej, na szkodę 
nieznanego kupca. Poszkodowany może je aynoskować 
j odebrać w urzęazie śledczym policji.  _ 

KRADZIEŻE 1 ARESZTOWANIA. Marja Goszko, 
zam. przy ul. Potockiego l. 15, doniosła policji że 
16. b, m. z poprzedniego jej mieszkania przy ul. 
Łyczakowskiej |. 46, jacyś osobnicy, dokonawszy wła- 
mania, skradli jej 4 materace, wartości 150 zł. 

Salomon Migdan, zam. przy ul. Sieniawskiej, l. 
11. został aresztowany za kradzież części składowych 
gramofonów, wartości 20 tys. złotych, na szkodę 
Bernardu Chuwena, zam. przy ul. Antoniego I: 2: 

17- letni Tadeusz Lech został aresztowany za 
kradzież 10 kg. farby z buaowy przy ul. Łycza- 
kowskiej |. 43. 


ZŁODZIEJ W ROŁ! PRACODAWCY. Wasyl Ko- 
waiczuk, rolnik, zam. w Miłoszowicach pod Lwowem, 
przybył wczoraj do Lwowa w celu poszukania za- 
jęcia. W ul. Sykstuskiej spotkał on jakiegoś oso- 
bnika, który dowiedziawszy się, iż Kowalczuk szu- 
ka zajęcia, zaoferował mu posadę w sądzie Sekcja 
I. za stałą płacą, wiktemi i ubraniem. Kowalczuk zgo- 
dzii się chętnie, wobec tego nieznajomy „dobrodziej“ 
zaprowadził go do tego gmachu, gdzie na driugiem 
piętrze dał mu drabinęj i szmaty do czyszczenią okien 
Przy robocie nieznajomy polecił Kowalczukowi aby 
zdjął ze siebie kurtkę, którą ten ze sobą zabrał, uaając 
się rzekomo (po herbatę dla pracującego. Po dłuż- 


„DZIENNIE LUDOWY 


szym czasie, gdy nikt nie zjawiał się, Kowalczuk na- 
brai podejrzenia, a zasiągnąwszy informacji u do- 
zorcy „przekonał się, że padł ofiarą oszusta. Powia- 
domiona o tem policja weale opisu sprawcy domy- 
slita się, że oszustem był znany złodziej Jakób Ale- 
ksandrów. Wkrótce potem oaszukauo oszusta, któ- 
ry w międzyczasie zaołał kurtkę już sprzedać. Naz- 
wiska uabywcy aresztowany nie chciał jednak zaradzić, 
to też Kowalczuk pozoslał bez ciepłego okrycia na 
ziwię. Pomysłowy złodziej „zapracował* jednak na 
dłuższy, bezpłatny pobyt w więzieniu, dokąd go od- 
stawiono. 


ARESZTOWANIE SPRAWCÓW POTWORNEJ 
ZBRODNI. Dnia 30. sierpnia. b. r. we wsi Wilcza Wola 
row. kolpuszowskiego, trzech zamaskowanych oprysz- 
ków po zrobieniu otworu w dachu dostali się do 
wnętrza domu Józefa Puzia. Opryszki, zbudziwszy 
domowników, domagali się od Puzia wydania do- 
larów, które córka jego Katarzyna przywiozła z A- 
meryki. Napadnięty stawił jeanak opór, i chwycił 
za lutę karabinu, skierowanego do siebie, żona zaś 
jego usiłowała zedrzec maskę z twarzy opryszka. 
W tej chwili kolega jego strzelił do Puzia, i zranił 
go śmiertelnie w brzuch, żonę zaś jego postrzelił 
w szyję. Córka postrzelonego Katarzyna, widząc to, 
usiłowała zbiedz. jeunakowoż dosięgnął ją strzał ban- 
dyty w sieniach i zabił na miejscu. Druga córka Pu- 
ziów Zofja zdołała jednak wybiedz przez okno, i 
krzykiem zaalarmować sąsiadów. Opiryszki wobec te- 
go ztezygnowali z łupu, i zbiegli w ciemnościach 
nocy. Policja, przeprowadzając aochodzenia ustaliła, 
że sprawcami jpotwornej tej zbrodni są 21- letni 
Bariiomiej Sudoł, brat jego 18- letni Andrzej, ucz 
V. klasy gimn. oraz stryjeczny ich brat Stanisław 
Sudol. Aresztowani (pomimo dowodów nie przyznali 
się do winy. Odstawioa ich do sądu w Kolbuszowie. 


Giteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o godz. 3.50 pop. „Młynarz i jego córka”. 

Sobota, o godz. 7. wiecz. „Lohengrin“. 

Niedziela, O odz. 5. pop. „Fedora“. 

Niedziela, o godz, 7,30 wiecz. „Wśród sukien roz- 
tańczonych". 

Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Piękność pre- 
miowana“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Piękność premio- 
wana”. 

Niedziela, o goaz. 3.30 pop. „Fura słomy”. 

Niedziela, o goaz. 730 wiecz. „Najpiękniejsza 
z kobiet". 4 a 

Poniedziałek, © godz. 7,30 wiecz. „Król kawy". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Sobota, o godz. 4. popol. „Koi w bulach". Przea- 
stawienie dla azieci. 

Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Aaa!!! Proszę 
dać". 

Niedzielą, o goaz. 12. w południe. „Kot w butach“ 
Przedstawienie ala dzieci. 

Niedzielą, o goaz. 4. popot. „Aaa!!! Proszę sia- 
dać“. 

Niedziela, O goaz. 7.50 wiecz. „Aaa!!! Proszę sia- 
dać“. 

Poniedziałek, godz. 7.30 wiecz. „Małgorzata z 
Navarry“. Gośc. wyst. Jadwigi Smosarskiej. 
UKRAIŃSKI TEATR ,KOOPERATYWY"“ 

pod dyr. I. Stadnyka. 

Sobota, 19. b m. „Zaczarowane Kolo“. 

Niedziela, o goaz. 3. pop. „Marusia Bohusławka”. 

Niedziela O godz. 7,45 wiecz. „Król kawy”. 

Poniedziałek, O godz. 7.30 „Księżna cyrkówka”. 

W środę o godz. 730 wiecz. „Niebieski lis", 

Bilety w Sojuznym bazarze, (ul. Ruska). 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Środa, 23. bhstopada: Jovita Fuentes, najznako- 


sia- 


mitsza śpiewaczka japońska. t 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
KOPERNIK — MARYSIENKA: Biała niewolnica. 


Włodz. Gajaarow. 
APOLLO: Zew Morza. 
PALACE: Ostatnia miłość następcy tronu. 
LEW: Błaski i nędze życia «urtyzany. 
CHIMERA: Eskapada młodej mężatki. 
ŚWIATOWID: „Włóczęga z zachodu". 
CASINO: „Jackie u ludożerców*. 
FATAMORGANA: Bajka o miłości. 


+... 
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TEATR WIELKI. Dziś pop. dramat Raupacha: 
„Młynarz i jego córka". Ceny najniższe. Wieczorem 
„Lobengrin' z p. Cywińską w partji Elzy i p. Ko- 
wałskim w partji tytułowej. Jutro, w niedzielę pop. 
O (godz. Ś-ciej po cenach znacznie zniżonych ope- 


ra Umberta Giordano: „Feaora* z p. Platówną w 
partii tylułowej., Wieczorem sztuka Rossau di San 
Secondo: „Wśród sukien roztańczonych”". 


JULJUSZ OSTERWA w Teatrze Wielkin. Zna- 
komity artysta i twórca „Reduty“ Juljusz Osterwa, 
przybywa w przyszłym tygodniu do Lwowa, by 
wziąć udział w uroczystym obchodzie 20-tej rocz- 
nicy zgonu Stanisława Wyspiańskiego. Świetny ar- 
tysta grać będzie rolę Konruda w Wyzwoleniu, któ- 
re tealt lwowski wystawia po raz pierwszy w 
dwadzieścia pięć lat po powstaniu dzieła. Wspa- 
niały ten utwór, prorocza upoleoza państwowoś- 
ci polskiej, ukaże się tyłka kilka razy. 

TEATR NOWOŚCI występuje dziý z premierą naj- 
nowszej komedji- krotochwili Wł. Jastrzębiec- Za- 
lewskiego p. t.: „Piękność premiowana”. Jutro w 
niedzielę o godz. 5.30 popoł. — po cenach znacz- 
nie zniżonych farsa Z. Kaweckiego: „Fura słomy”. 
Wiecz. © godz. 7.30 w aalszym ciągu „Najpiękniej- 
sza z kobiet" z p. Grabowską i reż. Denbowskim 
w partjach czołowych. 

WYSTĘPY JADWIGI SMOSARSKIEJ w Teatrze 
Matym, będą senzacją dla Lwowa. Oprócz Smosar- 
skiej w interesującej premierze wystąpią pp: Pe- 
liński, Nawrocki, Lewicki, Szczepański, Podhorski , 
Posiadłowski, Dorwski, i wielu innych oraz p. Koch- 
Więckowska, Nyczówna, Wanatówna. 


Sypiał w trumnie w grobowcu 


bo nie miał mieszkania. 


Niezwykłą sprawą „mieszkaniową“ zajinował się 
niedawno sąd pokoju w Norymberdze. 

Przed sądem stanął pewien młody człowiek, O- 
skarżony o drobną kradzież. 

Gdzie pan mieszka?.... 
— Za itniastem... 
Ale gdzie”... 

Oskarżony, były urzędnik, był coraz baraziej 
zmieszany. p 

Mireszcie wyznaje: 

-— Panie sędzio, nigazie znaleść nie mogłem 
mieszkania. Zreszta trzeba zanje zapłacić drogo 
Próbowałem: nocować w ogrodach ale nie zaąży czło- 
wiek zasnąć, kiedy go już budzą, zinuszają dO Szu- 
kania nowego zacisznego kąta. Oto panie sędzio, oc 
trzech miesięcy mieszkam.. na cmentarzu. Pan sę- 
dzia zapewne zna ten piękny familijny grób rodziny 
naszego zna- 
lazłem się liczbje oglądających grobowiec. Za- 
uważgłem, że jedna z trumien jest próżna. Więc... 
wprowadziłem się tam. 

Dobre wybrałem miejsce zamieszkaniu, bo w prze- 
ciągu trzech miesjęcy nie niepokojono mnie ani razu. 

Kiedy policja sprawaziła „adres“ oskarżonego, 
okaza:o się, że istotnie, grobowiec był zamieszkiwany: 
Znaleziono w trumnie bieliznę, przybory tualetowe, a 
nawet fologratję młodej aziewczyny, przyjaciółki o- 
skarżorego... 

Zresztą, wszystko było w porządku. 

Inne trumny stały obok, nie (knięte. 

Sędzia uniewjnnii młodego człowieka od zarzu- 
tu kradzieży, ale skazał go na tydzień aresztu za 
profanację miejsca wiecznego spoczynku... 

Może teraz dopiero ten „człowiek o mocnych ner- 
wack“ wyśji się po ludzku. 

Możliwe, że cała ta historja jesl tantastycznym 
wymysłem reportera, będącego zawsze w pościgu za 
senzacją. Alc jest równocześnie bardzo prawdopo- 
dobna, gayż w obecnych warunkach mieszkaniowych 
wielu nieszczęśliwców zgodziłoby się nawet na 
nocleg w grobowcu, byle się ochronić przed zimnem 
i wilgocią pod gołem niebem... 


burmistrza. Kiedyś, przypaakowo, 
W 


Ze sportu. 


WYDZIAL LW. TOW. KOLARZY] i (Motor. zawia- 
damia swych członków, że zorganizowaną została 
sekcja łyżwiarska. Chętnych prosimy zgłaszać się juk 
najrychlej w lokalu klubu przy ul. Mickiewicza L 
26. u pp. Łowczyńskiego lub Borodajkiewicza, 
względnie pisemnie pod adresem sekretarjatu ul. Le- 
gjonów 13. Zaznaczamy, że członkowie tej sekcji, 
będą korzystać ze zniżek wstępu. 


—::: — 


-r 


` „DZIENNIK LUDOWY* 


Ciekawa ankieta 
w sprawie wierzeń religijnych. 


W Berlinie wyszła książka dra Pawła Piechow- 
sky'ego pod tytułem: „Wiara prolelarjatu w świetle 
własnych poglądów”. Jest lo wynik ankiely, Którą 
autor rozpisał w Neukólln przeważnie w kołach tam- 
tejszych socjalistów i komumisiów. Autor, jako teo- 
log miat początkowo działać wśród organizacji ko- 
ścielnych, ale zwrócił się właśnie do sfer robotni- 
czych aby usłyszeć ich pogląd na kwestję religji. 

Na pięć tysięcy rozesłanych zapytań otrzymał 
jedną dziesiątą odrowieazi. Przy wyszukiwaniu adre- 
satów, autor opierał się na informacjach swych zna- 
jomych i przyjaciół; organizacje partyjne wstrzymały 
się od pomocy w tym względzie. 

Pewne czynniki, uważają powyższą ankietę za 
bezcelową, a to z tego względu, że ogół zdrowo my- 
ślących ludzi, już dawno przeszedł nad temi kwestja- 
mi do porządku dziennego. 

Odrzucenie kościelnego, aogmatycznego sposobu 
myślenia, jakie idaje się zauważyć w odpowiedziach, 
jest równie bezwzględny, u tych którzy tylko oficjal- 
nie należą do kościoła, jak: i u tych, którzy już aawno 
z nim zerwali. 

Wśród ogólnej ilości odpowiedzi, w sprawie wy- 
mienionej ankiety, niewiele jest listów świadczących 
o symripatji i przywiązaniu do religii. Na 500 odpo- 
wiedzi zaleawie w pięciu autorzy mówią z sympatją 
o kościele. i religii, a zaznaczyć należy, iż żaden 
z autorów tch odpowieazi nie jesl ani zawodowo 
am politycznie zorganizowanym. 

W przeważającej ilości, odpowiedzi są utrzy- 
mane w formie rzeczowej, a bardzo często pewne 
kwestje religijne traktowane są z szyderstwem. Chry- 
stusą uważają niektórzy za jednego z "pierwszych 
socjalistów, a wszyscy Waklują go z czcią i szacun- 


Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 


ZŁ —'15. Nadesłane ZA. —'40, w tekście Zł. —'70 


ATC X Z NI 


nerwobóle — ischias, 
gościec — ból głowy 
i tym podobne dolegliwości 
usuwa szybko i pewnie od 
*25 lat 


|REUM 


pod nazwą 


IGHTIOMENTOL 


liczne codziennie wpływa- 
jące uznania i podzięko- 
wania. 


ICHTIOMENTOL 


Wszędzie do nabycia. 


Skład wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne apteki 
Mra Szymona EDELMANA w Samborze. 


Pokoju z kuchnią p ię, zenia tnć 
płacę z góry. 
_»Mieszkanie< do administracji »Dziennika Ludowego«. 
krymska męska okazyjnie do sprzedania. — 
Czapka Zgłoszenia: Zielona 49, Andraszkowa. 


Za bezcen sprzedaje okulary- cwikiery 


oraz wykonuje naprawy Nowo otwarty Zakład Optyczny 


Silbera, Lwów, ul Kilińskiego 1. 


Na raty! Za gotówkę! 


Meble, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 

i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 

firanki, portjery, narzaty, chodniki, kołdry, i t. p. 
poleca najtaniej 


E. Koren blit Lwów, Brajerowska 4. 
| c W OOO c TAA 


Marja Kelles - Krauzowa 


udziela lekcji fortepiana, przedmiotów teoretycznych 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7 
ul. Łozińskiego 6. 


znane nacieranie | 


kiem, lecz bez wszelkiej kościelnej legendy, jako syna 
bożego. Również wszelkie inne kwestje, tak z dzie- 
dziny aogmatyki, jak i metafizyki kościelnej odrzu- 
cają autorzy w zupełności. 

Warto nadmienić wiyjątki z odpowiedzi, ze wzglę- 
du na realizm, jaki z pich bije. 

Jeden z autorów mówi: 

„Przed! śmiercią, nie oaczuwam najmniejszego lę- 
ku, oczekuję jej w spokoju z czystem sumieriem, 
wiem, iż nie zmartwychwstanę i nie chcę lego" 

Inny mówi z yoryczą: 

„Jestem jak maszyna związany z pracą, życie ja- 
kie prowadzę nie przedstawia dla mnie wartości, nie 
przywiązuję żadnej wagi do mego bytowania". 

Jednak oprócz tych głosów, pełnych, zwątpienia, 
są inne, tchnące idealjzmem i optymizmem, pełnym 
wiary w przyszłość ludzkości. Charakterystyczny 
jest, w tym tonie brzmiący pogląd: 

„lstotm; sens życia jesl niezbadany. Czuję się za- 
dowolony, iż moje życie wypełnia idea: Rozsądek i 
miość ludzkości i w imię tych idei działa". 

Antor w swych końcowych rozunowaniach do- 
chodzi do poglądu, że odpowiedzi na ankietę świad- 
czą o zamieraniu wyobrażeń religijnych pod wpływem 
bogatych doświadczeń wojny światowej, w czasie kló- 

j rej kościół zajmował stanowisko wsteczne. 
"ARIE ROSEN NÓG 0— | NE | 1 GRANNA Mu 
i 


T. U. R. we Lwowie 


urządza w poniedziałek 21. listopada b. r. O 
o godz. 7. wiecz. w Zw. Zaw. Prac. Gminnych odczyt 
tow. dra Herschtala p. |. „Przez gminę do socjaliz- 
mu“. 

We wtorek, 22. listopada b. r. w Zw. Zaw. 
Kelnerów, odbędzie się o godz. 4. pop. Odczyt tow. 


M. Hankiewicza p. t.: „SOcjalizm w dobie obecnej", 


Nr. 266 


| Kommikaty. 
Z. N. M. S. 


Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej: 
(Akad.) zawiadamia, źe dnia 19. b. m. o godz. 7. wie- 
czorem odbędzie się w lokalu własnym, referat towa 
Górskiego na temat: „Liga Narodów i jej ostatnie 
| przesilenie”. Goście i sympatycy mile widziani 

Sekretarjat ZNMS, zawiadamia, że prołongata le- 
gitymacji na rok 1927 — 8 odbędzie się każdorazowe 
na kółkach samokształceniowych i referatach. 

Za Zarząd: 
Salamander, sekr. 


Górski, przew 
> POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET od= 

będzie się w poniedziałek wieczorem o godz. 7 w lo~ 

kalu przy ul. Sykstuskiej 21, Il. p. 

Szpytowa Tekla, przew. 


WBLNE ZGROMADZENIE Związku Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. odbędzie się w niedz eię 
dnia 27. listopada o godz. t8-tej w sali Towarzy- 
siwa Pedagogicznego przy ul. Zimorowicza |. 17, 
CANA ARCE ODC 1 EBY 


Z vuchu zawodowego. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY Rady Zw. Zaw. odbę- 
dzie posiedzenie w poniedziałek dnia 21. b. m. © 
godz. 7. wiecz. w sekretarjacie uł. Ossolińskich 10. 
Sprawy ważne. Obecność wszystkich członków z wym 
borów konieczna. 
+ Kusznir. 


Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zt — 10. 
Komunikaty Zł, —*:56, zamiejscowe o 2b*;, drożej, 


oraz innych firm zagr. są do nabycia wyłącznie 


w Magazynie Trykołaży pl. Marjacki 5. ,..... 


Polecamy: Garsonki, Żakiety, Kamizelki, 


Pulovery damskie i dziecinne. 


Osobny Oddział sukien wizytowych i balowych, 


WANDA MAJEWSKA 


LEKARZ DENTYSTA 


ordynuje od godziny 11-tej do 2:30 


Lwów, ul. FREDRY 9. II. p. 
jp | "NE 


PODRĘCZNIK) 


do otaryfowania Towarów 

i kilometrowykaz ze kwowa do 

wszystkich stacji Rzeczypospolitej 
Polskiej 


opracował 
BOLESŁAW SCHUTTY 


do nabycia 


w Administracji Dziennika Ludowego 


oraz 


w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy L. 2. 


Korzystaj z połączeń iotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT*€ S, A. 


Informacje: Warszawa Nr. telef, 9—80 
Lwów Nr. telef, 2—19 n „ 19—88 
” nm 9—36 E 1” 8—50 

» o» 8—11 |í Łódz » »  3—11 

nm U 6—10 ” ” 26—15 

l » n» 22—75 || &dañsk „ , 416—81 
Kraków -,, „ 32—22 || Wiedeń no „ 188—9B 
1 „ 26—46 || 486--60 


TOWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej 


„MŁOT” 


~ Zastępca naczełn. redakt. i rea, odpow. BR ONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


